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W ARCNKI PRENUMERATY, 

w W arszawie:
K oranie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw arta ł- 

n ie  rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się k o ­

piejek  5 miesięcznie.

WARUiNKI PRENUMERATY, 

na Prow incji:
R ocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Num er pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATE-ALUA
wychodzi codziennie, nie w yłączając Niedziel i Św iąt.__________

B IU R O  R E D A K C JI , oraz K A N T O R  G ŁÓ W N Y
i E K S P E D Y C J A  ulica K rakow skie-Przedm ieicie Nr. 
415 (15) w P a łacu , H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S łM Y M  ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub  jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na  3 razy kop. 20, na  6 razy kop . 30.
C ena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Hippolita i Kassjana. 
Ju tro  św. Euzebiusza Kapłana.

X Pan i Z im aier której trzy  debiu ty  na | znają wiele ta len tu —w rolach dram atyczcz- 
scenie L etn iego  teatru , stw ierdziły ustaloną | nych, zaś, panów  L iberskiego i L ietkiego, 
ju ż  zresztą, wysoką opinję o n iepospo litym 1 posiadających niemało zdolności, pana W o- 

a ": w t r a ł o n i  i n *  +Trllrrk l r i l l r n  Innkp f p n n r n .  r m n i a  W o ł o n k o w e .  ŚDiewaCZ-
j  m m  m a  y / u z i  '  J   C l  J  I  1  •/

talencie tej artystki, w ystąpi już  ty lko  kilka 
razy na scenie w E ldorado  dla w ypełnienia 
swoich zobowiązań w zględem  p. T rapszy — 
następnie zaś, już  raz ostatn i, ukaże się w wi­
dowisku przeznaczonem  na je j benefis. P . Z i­
m aier przed końcem b. miesiąca powraca do 
Lw ow a, gdzie wzywa ją , nietylko dyrekcja 
tam tejszego tea tru  lecz i publiczność cała, 
albowiem w tych dniach, dyrekcja lw ow skie­
go tea tru  otrzym ała rodzaj petycji, opatrzo­
nej paru tysiącam i podpisów', w której wiel­
biciele talentu  p. Z im aier dom agają się p o ­
w rotu je j na scenę tam tejszą.

X P . K opystyński, daw ny w spólnik pana 
T rapszy, tw orzy nową tru p ę  dram atyczą dla 
stałego tea tru  w L ublin ie  i, o ile już  wiemy, 
skład  tej tru p p y  pomieści w sobie najle­
pszych artystów  ze scen ogródkow ych, 
wzm ocnionych jeszcze bardzo korzystnem i 
nabytkam i z Lw ow skiego i z K rakow skiego 
teatru . I  tak , z pierw szego udało  się p. Ko- 
pystyńskiem u pozyskać pannę M arję D ister- 
lo, utalentow aną m łodą aktorkę, k tó ra  w ro ­
lach salonowych należy do lepszych polskich 
a rty stek —nadto, panią M icińską, dobrą i w y­
trw a łą  śpiewaczkę, oraz pana Jasieńskiego 
zdolnego młodego kom ika. Z krakow skiej 
sceny mieć będzie pan K . w swojej trup ie , pan­
nę K w iatyńską, znaną już z w ystąpień na 
w arszawskiej scenie a której znawcy przy-

łonkę, tenora, panią W olonkowę, śpiew acz-j 
kę, panów : Janusza  i Jakubow skiego, basów  I 
do operetki. Z prowincjonalnych scen za­
angażow ał p. K opystyński panią Szym bor­
ską i pana Szym borskiego, w ybornego ko­
mika w rolach płasko-kom icznych, pana K o h ­
lera i U rbańskiego, bardzo dobrych  i zdol­
nych aktorów  do ról am antów z k tórych 
pierw szy naw et posiada przyjem ny głos ba­
ry tonow y i wykonywa solowe śpiewy z powo­
dzeniem; panią M ikulską skończoną aktorkę, 
w ro lach m atek dram atycznych i ch arak te ry ­
stycznych, oraz jej męża; nadto jeszcze, panów: 
Ż yburskiego, Zdrojow skiego, N iedziałkow ­
skiego, Szledera, Ju s ta  i panie: L ubieńską, 
dwie Szczepańskie, Leczewicz, N ed, H iltzen  
i wiele innych. W yliczenie to świadczy że 
tru p p a  zorganizow aną zośtała um iejętnie 
i że L ub lin  mieć będzie dobry tea tr , zw łasz­
cza że, o ile wiemy, p. K opystyński, zaopa­
trzy ł swoję bibliotekę w najlepsze i najnow ­
sze dzieła sceniczne, tak  oryginalne ja k  tłó - 
maczone.

X  W rotce nakładem  pana B. Cassiussa 
(dawniej M erzbacha), wyjdzie nowa kom edja 
Zyo-munta Sarneckiego,nosząca ty tu ł: „D w o­
racy N iedoli“ .

X Czy widziałeś kiedy, szanowny czytel­

n iku, ja k  p ara  m ałżonków prowadzi się pod 
rękę?

Zapewne żeś w idział, a naw et nie ty lko 
w idział, ale i sam prow adziłeś siostrę, żonę, 
narzeczoną lub  m atkę.

Czy nie uderzy ła  cię charak terystyka 
owych par, co szepcząc, gw arząc i rozpra­
wiając, przesuw ają się przez tro tuary , lub 
przez cieniste aleje o g ro d u .

P a trz—idzie jedna: on m łody, w oczach 
błyszczy mu zapał a na nosie binokle, na 
jej zaś licu lśni uśmiech s z c z ę ś c i a  i... garść ry ­
żowego p u d ru .— Oczy ich skierow ane ku so­
bie, krzyżują błyskaw iczne wejrzenia, ja k  
m istrze feełitunku krzyżują stare rap iry .

D arem nie chciałbyś podsłuchać co m ó­
wią... oni nic nie mówią, dla nich dość je s t  
spoglądać na siebie i tonąć w słodkich m a­
rzeniach o m iłości, wyprawie i posagu...

T o narzeczeni.
Uważaj tych drugich. Id ą  sobie, tak  m ia­

rowym krokiem  i tak  spokojnie ja k  regula­
to r  frybursk i ze starym  zegarem  szafko­
wym. — N ie potrzebujesz ich podsłuchiw ać, 
mówią bowiem otw arcie i głośno o rakach , 
dzieciach i p łó tnie. Spojrzenia ich nie k rzy ­
żują się wcale— ponieważ nie patrzą na  
siebie.

To m ałżonkow ie.
O  szarym  zm roku, przez cienistą aleję, 

oglądając się trw ożnie, m knie parka, a 
m knie szybko ja k  spłoszona sarna z kozioł­
kiem.

Trw oży ich każdy przechodzień, trw oży 
światło m igającej latarni.

P A R A S O L .
Parasol! Czyż jest coś pożyteczniejszego 

na ś wiecie, nad ten przyrząd , ochraniający nas, 
zarówno przed strugam i deszczu jak  i przed 
prom ieniam i słońca? W praw dzie, parasol 
ma jeszcze dwóch przyrodnich braci, nazwi­
skiem paratonneur i paravent, z których p ierw ­
szy, od uderzenia grom u, d ru g i zaś od p rze­
wiewu w iatru  chroni biedne jestestw o orga­
niczne, nazwane człow iekiem — lecz ponieważ 
niepodobna je s t chodzić z „konduk to rem 1* 
w ręku  ani też całe życie przesiedzieć za pa­
rawanem , przeto ważność tych dwóch braci 
zacnego parasola, zmniejsza sięznacznie, gdy 
przeciwnie, godność jego sam ego nic na po- 
ło .Wl\aniu nie tracąc, owszem wzrasta i p ro ­
mienieje całym  blaskiem na horyzoncie uty- 
1 . ^ n.Ym z k tórego pozytywiści, tak  niena- 

wis m iedaijtororn niektórych idealnych pi-

i-aSLahzmugwitS’, . gw iazdy marzeń, nieoszczędzając 
naw ette jgw iazd la  wschodnie z k tó rą  szalony 
Gustaic w ,,D ziadach,“ w idyw ał się co dnia...

Parasol... w krajach podzwrotnikowych, 
je s t przenośnym nam iotem — bez które o-0 cie­
nia nie m ógłby się obejść żaden z euro­
pejczyków przeflancow anych w tam te strefy 
gorące...

Parasol w P ary żu —je s t ruchom ością bez 
której żaden porządny m ężczyzna i żadna 
szanująca się kobieta— nie wychodzą z domu...

P araso l w N iem czech—jest ową N arusze- 
wiczowską „podporą starości11, bez której ża­
den z praw ow iernych germ ańskich piwoszów 
nie u trzym ałby  rów now agi, pow racając 
z knajpy  pod domowe „b e ty .“

P araso l w W arszaw ie... je s t przyrządem  
do w ybijania oczu i do zrucania kapeluszy 
z głów  przechodniów, pozbawionych tej ta r ­
czy jedwabnej, rozpostartej na siatcę z d ru tu  
lub fiszbinu.

Si, 'si, carissimi lettori miei! W  naszym  S y ­
renim  o-rodzie—szczęśliwi posesorow ie p ara­
soli, nie um ieją dotąd jeszcze, posługiw ać się 
niemi bez krzyw dy w spółbraci w ydziedzi­
czonych z dobrobytu i chodzących z g łow a­
mi odkrytem i na dźdy i upały. Ileż  to razy 
zdarzy  się widzieć, ja k  rozpędzony po tro tu - 
arze, szczęśliwy „paraso ln ik“, draśnie końcam i 
jego  fiszbinów, to włosy jakiejś niekapeluszo- 
wej kobieciny, to czapkę jakiegoś potulnego 
poczciwca lub też naleje deszczu za k o ł­
nierz, m ijającem u go chudzinie.

Praw da, że w W arszaw ie są i uprzejm e, 
kokieteryjne naw et parasole. Te bałam uty, 
pod czas deszczu, gotowe są zawsze ofiarować 
schronienie jakiem uś kapelusikow i okryw a­

jącem u główkę lekkom yślną, lub odprow a­
dzić do domu zbłąkaną jakąś owieczkę...

L ecz są i parasole im pertynenci — w tych 
dniach naprzyklad, pod czas ostatniego desz­
czu, spotkałem  na  K rakow skiem  Przedm ie­
ściu, jakiegoś m ałego, pucołowatego jegom o­
ścia, w średnim  wieku, k tó ry  idąc  sobie samo- 
pas pod parasolem  tak  ogrom nym  iż m ógłby 
śmiało służyć za baldachim  dla celebransa, 
zrzucił nim chustkę z głow y jakiejś uczciwej 
kobiecie a gdy ta  ofuknęła się nań s ł u s z n i e  
— nazw ał ją  ,,m ałpą“ bezczelnie. Praw da, 
że skoro jak iś k rzepk i w yrostek  idący tuż za 
znieważoną, chciał natychm iast połam ać 
w boku „fiszbiny*1 im pertynenckiem u p a ra ­
solowi, ten nie do trzym ał placu i d rap n ą ł 
tak szybko po błocie że chociaż nie zm ókł 
z góry , za to od dołu porządnie się zaszar- 
gał.

A  wiecie czytelnicy, jak i sens m oralny 
z tego wszystkiego wynika? Oto, ażeby 
w W arszawie, albo parasole stan iały  i stały 
się przystępnem i dla wszystkich, lub żeby 
noszący je  szczęśliwcy, ostrożniej używali tej 
ochrony, k tóra ...

„gdy się nad głow ą jed n eg o  roztoczy,
D rug im — zdziera  z głów c h u s t k i  i w ybija oczy
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Przytulają, się do siebie drżąc... czasem! 
u k radną  sobie pocałunek przelotny, jed n o  
drug iem u ściśnie ręk ę—jedno  lub drugie 
w estchnie czasem, kichną oboje...i oboje p o ­
w iedzą sobie na zdrowie.

To para  kochanków...
W szystko to stanowi try log ję  sentym entu 

ludzkiego, podzielonego na różne kondy­
gnacje...

X W  zakładzie kąpielowym  w Busku, 
szóstego b. m. w N iedzielę, danym  by ł bal 
na korzyść miejscowego szp ita la—tańce p rze­
ciągnęły się do północy.

Z a bilety  wejścia otrzym ano rs, 125; s k ro ­
m ny ten  zasiłek powiększyła kw ota rs. 200, 
ofiarowana przez hr. Łubieńskiego, ad m in i­
stra to ra  zakładu i p. Żarnow skiego opieku­
na szpitala.

X  F ab ry k a  drożdży prasow anych i k ro ch ­
m alu, zakładająca się obecnie w Żulinie, 
w połow ie października podobno ma fuukcjo- 
now ać. Zakład  posiada już  ustaw ioną m achi­
nę parow ą o sile 20 koni—m achina ta , rów nie 
ja k  inne, pochodzi z fabryki Skody w Pilzen.

X  Dow iedzioną je s t rzeczą, że starość 
je s t  trochę do dzieciństw a podobną.

T en  sam chód niepewny, też w ątłe siły... 
J e s t  pew na analogja pom iędzy kolebką i w a­
tow anym  szlafrokiem.

Dziecko ujrzawszy ptaszka, klaszcze w rą- 
czyny, i woła: p taptal S ta ry  em eryt pod 
pom pą w ogrodzie, wita radośnie małego 
wróbelka.

D ziecko patrzy  jasnym  wzrokiem , śmieje 
się bieluchnem i perłam i ząbków , a em ery t 
spogląda przez soczewkę okularów, wyszcze­
rza  resztki niedogryzionych zębów, i śmieje 
się aż mu tabaka z wąsów spada, na śnieżnej 
białości koszulę.

Bo em eryt jest bardzo porządny, nie c ier­
pi kurzu  i posiada piórko do zębów i fu la ro ­
w ą chustkę do nosa.

Saski ogród je s t resursą em erytów  i dzie­
ci. W idząc jednych  i drugie powiedziałbyś, że 
to  dw a wieki dają sobie pocałunek.

(P roszę  nie sądzić, że to mowa o gazecie 
„ W ie k ,“ bo gdyby  istn iały  dwa „ W iek i,“ to 
z pewnością nie daw ały by sobie pocałunków .

E m ery t przynosi z sobą do ogrodu b u ł­
k ę—kruszy  ją  i sypie krzykliw ej czeredzie 
w róbli.

W róble  kochają em erytów, są w zględem  
nich niesłychanie śm iałe, skaczą im na su­
m iennie wyczyszczone bu ty— w idocznie uw a­
żają one em eryta za drzewo rodzące okru- 
szyny.

T aki widok można obserwować codziennie 
rano, o godzinie siódmej p rzy  pom pie, i po 
po łudn iu  pod wystawką kaw iarni p rzy  za­
k ładzie  wód m ineralnych.

Nie dosyć na tem, sym patja staruszków  
dla w róbli, sięga dalej jeszcze, w zimie lufcik 
stancyjki em eryta otw iera się dla nich go­
ścinnie, a żywe drzewo rodzące okruszyny 
przynosi ptaszkom  owoce, naw et podczas 
m rozów dw udziestostopniow ych.

X  R ząd  gubern ia lny  kielecki z d. 1 (13) 
W rześn ia  r. b., znosi w mieście K ielcach tak ­
sę na mięso, chleb i bułki, z tym  w arunkiem  
że p iekarze z początkiem  każdego kw artału , 
a  rzeźnicy z pierw szym  dniem  każdego mie- 

• siąca, przedstaw ią M agistratow i d la  opubli­
kow ania deklaracje, po jak ich  cenach sprze­
daw ać będą swoje produkta, i k tó re  z nich 
m ogą być po cenach niższych od zadeklaro­
w anych, następnie pozbyw ane. Chleb i bu ł­
k i dozwolono wypiekać różnej wielkości, bez 
oznaczenia wagi, chociaż ty lko na wagę bę­
d ą  m ogły być sprzedaw ane. W  razie w ykry­
c ia  jakiegokolw iek nadużycia ze strony pie­
karzy , taksa przyw róconą zostanie.

! M ięso przychodzące z okolic, za poprze- j 
dniem zrewidowaniem  przez w eterynarza 
gubernjalnego, może być sprzedaw ane, w czem 
wszelkie ułatw ienia są zapewnione.

X D obra ziemskie z zakładam i górniczo- 
fabrycznem i Pawłów  i Chlewiska, nabył od hr. 
Sołtyków  p. Feliks N arzym ski, k tóry  zaw ia­
dam iając o tem okólnikiem handlowym , n ad ­
m ienia, że plenipotencję do zarządu pow yż- 
szemi dobram i i zakładam i, udzielił p. H en ry ­
kowi C hełm ińkiem u.

X W  Ł odzi organizuje się stow arzysze­
nie rzem ieślnicze (G everbe-V erein), mające 
na celu, z pomocą zebrań, konferencyj, o d ­
czytów i doświadczeń, w płynąć na rozwój 
i udoskonalenie tamecznego przem ysłu.

® Na wystawTę paryską sztuk pięknych, 
nadesłano czterdzieści nowych obrazów  i 
kilkanaście rzeźb. Z nowości tych zwraca 
powszechną, uw agę obraz U lm ana, przedsta­
wiający: „Św iątynię w Brescia zbudow aną 
przez W espazjana44, i statua m arm urow a 
A polina, utw oru rzeźbiarza M arquet’a.

© Panna K iljans, śpiewaczka tea tru  Casi­
no w T uluzie, złożyła św iadectwo iście męz- 
kiej odw agi.

W  tych dniach przechadzając się po u li­
cach m iasta, spostrzegła powóz unoszony 
przez rozbiegane konie które w pad ły  na 
dziecko rozdzierającym  krzykiem  w zyw ające 
pomocy. A rtystka, bez zawrahania się, nie 
bacząc na w łasne uiebezpieczeństwo, rzuciła  
się do koni chcąc je  zatrzym ać.

P różne w ysilenie— w oka m gnieniu panna 
K iljans leżała zemdlona pod powozem, lecz 
upadek  jej był tak  szczęśliwym, że nie po­
niosła żadnego szw anku-

Przechodnie pospieszyli jej z pom ocą, 
i dzięki ich staraniom  artystka odzyskała 
zmysły. W  każdym  razie, w skutek je j in te r­
wencji energicznej, dziecię ocalone zostało. 
Tegoż samego dnia wieczorem, panna K iljans 
w ystępow ała w A lkazarze, można sobie w yo­
brazić jak  frenetyczne oklaski pow itały bo­
haterską śpiewaczkę,

0  Sam obójstwa w Niemczech p rzed sta ­
wiają ch a rak te r epidem iczny.

W ciągu jednego tygodnia, L an g er d y re ­
k to r tea tru  B erlińskiego u topił się w blizkości 
M anchein -— a w D unaju  słynny artysta  
dram atyczny, M elin. Carlos D ucho ir aktor, 
odebra ł sobie życie wystrzałem  z rew olw eru 
w Salzem idec, a panna Toni-Stein, w lasku 
niedaleko Em s, przeniosła się na dolinę J o ­
zafata, z pomocą p isto letu  którego kula p rze­
szyła jej serce. A jakże  d ługą  jest lista sam o­
bójców z mniej znanem i nazwiskami!

0  S łynna śpiew aczka Albani, zaangażo­
waną została do tea tru  opery włoskiej w P a ­
ryżu na przyszły  sezon. A rty stka  ta  ma wy­
stępować w dw udziestu reprezentacjach, k tó ­
re w edług kon trak tu  zaw artego z dyrekcją, 
przyniosą je j 60,000 franków .

0  T ru p a  artystów  dram atycznych indyj­
skich i irokezkich z 27 osób złożona, przed­
staw iała się w zam ku W indsor królowej an­
gielskiej i w ykonyw ała pantom iny narodowe 
ze śpiew am i-

P o  reprezentacji T ie r K aroniure , odczytał 
królowej W iktorji odezwę w języku  irokezkim  
i złożył w ypisaną na kaw ałku kory  brzozo- 
wej. Je j K ró lew ska Mość objaw iła artystom  
żywe swe zadowolenie i każdego z nich obda­
rzy ła  swym portre tem , własnoręcznie podpi- 
tanym .

0  B aron Stieglitz ofiarował 500,000 rs. 
na korzyść sławian B ałkańskiego półw yspu, 
k tó rym  tu rcy  zniszczyli mienie.

j 0  Znana powieściopisarka angielska, Miss 
H enrie ta  M artineau, um arła w Londynie. 
O prócz powieści pisała tra k ta ty  ekonomiczne, 
a m iędzy innem i objaśnienia dotyczące eko- 
nomji politycznej jakoto: „O  społeczeństwie 
am erykańskiem 44 „H isto rję  A nglji w ciągu  
trzydziestu  la t pokoju11 i t. p.

© Miss Tom ison, s łynna z wielu obrazów 
historycznych, ukończyła obecnie nowy wiel­
kich rozm iarów obraz, przedstaw iający szarżę 
kaw alerji angielskiej, w bitwie pod B ała- 
kławą. Znawcy oddają wielkie pochw ały te ­
mu dziełu.

© W Londynie na pobrzeżu Tam izy, ma 
być w ybudow any gmach, przeznaczony na 
„M uzeum  In dy jsk ie14, w którym  mieścić się 
będzie kollekcja starożytności tej zamorskiej 
ziemi. N a wystawienie tego budynku, w y­
znaczono summę 200,000 funt. szterlingów .

© O pjum  w Chinach z dniem każdym  
wchodzi w coraz powszechniejsze użycie. 
N arkotykiem  tym , synowie państw a N iebie­
skiego posilają się, ja k  europejczykow ie eks­
traktem  L iebiga, gdyż nie więcej od tego 
przetw oru sił on dodaje — obok tego, palą go 
chińczycy ja k  tu rcy  z nargilij haszysz. Na 
północy i zachodzie spożywają opjum  fab ry ­
kowane w k ra ju —na południu  zaś, a głównie 
w wielkich m iastach, sprow adzają ten n ark o ­
tyk z B engalu, P a tu a , lub  Indostanu . O pjum  
pochodzące z posiadłości angielskich w In -  
djach, byw a domieszywanem do chińskiego, 
w sku tek  czego to ostatnie pozbyw a się go­
ryczy i w sm aku nierów nie staje się przy- 
jem niejszem  od czysto krajow ego w yrobu.

© N aturalista  francuzki R afray, w pierw­
szych dniach S ierpnia, odpłynął do Nowej 
Gwinei, łączącej arch ipelag  wysp M oluckich 
z A ustra lją . W ypraw y do środka tego k ra ­
ju , dotąd przynajm niej, okazały się bezowo- 
cnemi, a to z pow odu dzikości jej m ieszkań­
ców. R afray jednak  nie zważając na za tru ­
te s trza ły  papuasów  i pokaźną liczbę czaszek 
europejskich oskalpowanych przez tych b a r ­
barzyńców , postanow ił p rzedrzeć się w samo 
serce ich ziemi.

Zam iłowanie p rzyrodn ika  w nauce, p rz e ­
m ogło obaw y człow ieka. P . R afray śpieszy 
zbadać bliżej przepyszne okazy zw ierzęce 
tej ziemi i wspaniałą je j florę w k tó re j 
istnieją drzew a dochodzące trzystu  dw udzie 
stu stóp wysokości!

©  W P aryżu  zawiązało się towarzystwo 
filantropijne pod nazw ą „Societe des amis 
de l’enfance,*4 którego celem jest p rzychodze­
nie w pomoc wszelkiemi możliwemi środka­
mi ubogim  matkom, nie mogącym wyżywić 
swe dzieci. U staw a tow arzystw a ju ż  u ło ­
żoną została, a kap ita ły  są w pogotow iu na 
poparcie tej zacnej instytucji.

©  D w udziesty  drugi tom „G aw ęd lite rac­
k ich41 (Causeries litte ra ires) wyszedł z d ruku  
u Calm anna Lóvy i obejm uje m iędzy innemi: 
życiorysy C hateaubriand’a, S egura , F euille- 
ta , M erim eego, D aniela S terna  i F ry d e ry k a  
Lem aire’a, podające wiele ciekawych a n ie­
znanych szczegółów.

©  W iljam  członek tow arzystw a jeo g ra- 
ficzuego w M uzeum  historji naturalnej 
w P aryżu , nadesłał dla tegoż muzeum  parę  
ptaków  wodnych, zw anych „A lb a tro sam i,"  
bardzo rzadkich, gdyż rodzą się w yłącznie 
ty lko  w W irg in ii. O pierzenie tych ptaków  
je s t prześlicznego kanarkow ego koloru, i po­
wleczone rodzajem lepu połyskującego w słoń­
cu—dziób u samców bywa popielaty, u samic 

i czarny. P tak i te żyw ią się w yłącznie rybam i, 
'k tó re  pożerają z niesłychaną żarłocznością,
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w razie jed n ak  g ło d u , rzucają i się na zw ierzę­
ta  ssące.

D o w yrobu bareży j e d w a b n y c h  zw anych 
wirgińskiemi, używ ają puchu tych ptaków.

P O C I Ą G I
na drogach, żelaznych.

Viarsiawsfco- 1’etersburgska.
Wychodzą ( z  Progi)-

Pociąg  pocztowy o godzinie 11 minut 8 w ieczór.
P o c iąg  p a s a ż e r s k i  o godz. 1 0 . m in. 10  rano .
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 m in. 33 wieczorem 

i o godz. 3 min. 53 rano.

Warsiawsko- Wiedeńska.
Wychodzą z W arszawy:

P o c iąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 ) o godz. 7 rano .
P o c iąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11 rano .
Pociąg osobowy (pierw sze 3 klasy), o godz. 10 

wieczorem .
O sobowo-m iejscowy (4 -ry  klasy, do P io trkow a), 

o godz. 5 min. 5 5 w ieczorem .
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: k u r-  

jersk im  o godzin ie 7 z ran a  i osobow em i o godz. 
11 z rana  i o godz. 10 w ieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K u rjersk i (dwie k lasy ) o godz. 8 m in. 5 0 w ie­

czorem .
Osobow y (4  klasy) o godz.G m in. 10 po  południu .
Osobow y (3 klasy) o godz. 8 m in. 15 z ran a .

O sobow o-m iejscow y (z P io trk o w a) o godz. 10 min. 
10 rano.

Warsiawsko-Bydgoska.
Wychodzą z  W arszawy:
P ociąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 2 m in . 35 

po południu.
Pociąg  osobowy (4 - ry  k lasy) o godz. 6 m in. 10 

rano .
P o c iąg  osobow o-m iejscow y ( 4 -ryklasy , do W ło c ław ­

ska) o godz. 5 m in. 55 po południu .

Przychodzą do Warszawy:

K u rje rsk i o godz. 2 m in . 45 po po łudniu .
O sobowy o godz. 10 m in. 15 w ieczorem .
O sobow o-m iejscow y (z W ło c ław k a) o godz. 10 m . 

10 z rana.

Warszawsko-Terespolska.

Wychodzą (z Pragi).
Pociąg  k u rjersk i z powozam i klasy 1 i 2, o raz z poJ  

wozami klasy 3 dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na d rog i żelazne m oskiew sko-brzeską 
ik ijo w sk o -b rzesk ą , o g o d z . 4 min. 28  popo łudn iu .

Pociąg  pocztowy (3 k lasy ), o godz. 9 m in. 50  rano .
P o c iąg  tow arow o-osobow y, z w agonam i 2 i 3 klasy 

o godz. 10 m in. 30 po południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 1 m in. 3 po  p o łudn iu , 

o godz. 8 m in. 8 po po łudniu  i o godz. 5 m in. 
25 z ran a .

E L D O R A D O
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś w Niedzielę, 1 (13) S ierpnia 1876 r. 

Jest temu lat i 6  czyli Banda podpalaczy
m elodram a w 3 ch aktach.

Początek o g odzinie 8 wieczorem._____

A L K A Z A R
(przy ulicy Królewskiej) 

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Juljana Grabińskiego.
D ziś w Niedzielę, 1 (13) S ierpnia 1876 r. 

Podróż na około ziemi 
dzieło sceniczne, w 10 obrazach, przez J .  

V ernet.
Początek o godz. 8-ej wieczorem.

" DOLINA SZWAJCARSKA.
Dziś w N iedzielę, 1 (13) S ierpnia 1876 roku.

Wie'ki Koncert Podwójny Orkiestry Warszawskiej
pod dyrekcją

A E O L F A  S 0 M E N F E L D .
L ejb -G w ard ji P u łku  H uzarów ,pod  dyrekcją 

kapelm istrza P. Klauiińskiego.
N a zakończenie W ielki C apstrzyk i b ry ­

la n to w e  Ognie bengalskie. 
Początek o godz. 5-j.— Cena wejścia 25 kop.

TEATR 3L.ET3STX
W  O G R O D Z I E  S A S K I M .

Dziś w Niedzielę dnia 1 (13) Sierpnia 1876 roku.

l

Opera w 5-ciu aktach (akt 2, 3 i 4 w dwóch odsłonach). Muzyka Verdi’ego.

" Trzeci występ gościnny p. Marji Juniewicz.

Filip II, król Hiszpanji 
Elżbieta z Walezyuszów .  ̂
Don Carlos infant hiszpański 
Księżniczka Eboli _ • 
Rodryg, margrabia di Piza 
Teobald, paź królowej 
Mnich 
Hr. Lerma 
Herold królewski 
Hrabina d’Aremberg 
Głos z Nieba 
W ielki Inkwizytor

Pan Wasilewski. 
***Pani Juniewicz. 
Pan Cieślewski. 
Panna Lewicka.
Pan Chodakoivski. 
Panna Slezygier. 
Pan Siwicki.
Pan Kawecki.
Pan Ulbrich.
Pani Deutlier. 
Panna Wojakowska. 
Pan Zakrzewski.

deputowani Flamandscy.— Inkwizytorowie.—Panowie i damy dworów.—Francuskiego i Hiszpans lego. • 
— Lud. — Paziowie—Gwardje k r ó l e w s k i e . - M n i c h y . -P o s ło w ie  prowincyj. —  Korporacje. —Konstable.

S t r z e l c y .— H e r o l d o w i e .— S łu d z y .

Rzecz dzieje się w 1-szym akcie we Francji w i n n y c h  aktach w Hiszpanji.

-Rębacze leśni. 
-Oficerowie.—

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 8 wieczorem.
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“  W I E L K I  SKŁAD MASZYN DO SZYCIA $

D. (j EOSSIAIA
ulica Wierzbowa N r. 9.

Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ceny 
umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera na 1-em 
piętrze,^ oprócz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać sie 
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 5__o_38

6. Ulica Czysta 0.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m e­
blowych, oraz w yłączny S k ład  m aterji j e ­
dw abnych czarnych, z fab ry k i C. J .  B onnet 
i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie­
latych. 27— 0— 25

S i m o n ,  i  S t e c k i
d a w n i e j

&  Su
Główny Skład Win i Delika- 

tesów
Krakowskie Przedmieście N . 36 wprost 

Saskiego Placu
Egzystuje od 1825 roku, 

czyli od lat 50-
Filia tego Składu przy ulicy 

Nowy-Świat Nr. 13.

RESTAURACJA 
TOMASZA JASIŃSKIEGO

W dolinie Szwajcarskiej
Codzień zaopatrzona w najśw ieższe za­
pasy spiżarniane i piwniczne.

P rzy jm uje  obstalunki na śniadania obiady 
i kolacje po cenach um iarkow anych. 0 —30Kantor Przedsiębiorstwa

R O B Ó T ^ A L T O W Y C H

przeniesionym został na idicę Bie­
lańską, Nr. 19, nowy.

33— 0 — 10

llóg ulicy Wierzbowej i placu Teatralnego.
Z aopatrzy ł swój sklep we w szystkie nowalje 
obecnego sezonu, —- przy  czem piwnice, jak  
zwykle zasposobione są we wszelkie ga tunk i
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprow adzone z najpierw ­
szych domów Z agranicznych z pierwszej 
tyki. 3— 0— 22r<i

Fabryka Obie Papierowych
pod firmą

I . F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy O bić P a p ie ro ­
wych w najświeższych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

1 9 - 0 - 2 1

s  A  Ł  Ł  I  i
w tych dniach nadeszła św ieża do sk ładu

Aleksander Bocquet
2  W Gmachu Teatralnym.

3 5 - 0 - 1 2

W tych dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w  gmachu Teatral­
nym. 3 6 - 0 -  10

m M A G A Z Y N
I

Władysława lewity i S-ki.
T\ 1 • /->• i ■ ■ •

Róg ulic Senatorskiej i Nowo-Senatorskiei.
Poleca, znaczny wybór towarów, które sprzedawać będzie po cenach bardzo zniżonych a mianowicie- 

Beze towar czysto w e łn ia n y ......................................sprzedawany poprzednio po kop. 40, obecnie na kop. 25.
Linon ...........................
Żagnociki francuzkie . . . .
Perkale „ . . . .
Cachemire—beige gładki i w pasy. 
Barege—Grenadine czarny pół-jedwabny
Bareze—k o lo r o w e ................................
Taffetas de Paris wyrób czysto wełniany 
Kaszmir czarny 2 1/4 łok. szerokości . 
Tussor.wyrób Indyjski surowy jedwab

»
!>
V

45, 
35, 
35, 
60, 
60, 
60, 
60,

Rs. 1 kop. 10, 
1

30. 
25. 
27 >/2 
40. 
45. 
40 
45. 
80.

Rs- 1 kop. 20.“   ■ ■ » ,> „ i  „ 60, „ a Kop. zu.
a- i i t kz^zegolme zas zwraca się uwagę Szanownych Dam na wielki wybór m aterji czarnych z naicelnipiszvch 
fabryk Lyonskich, po cenach dotąd niepraktykow anie nizkich.

10,0u0 łokci Koronek Guipuro do sukien perkalowych pokop. 15. 2 — 0 — 15

_ /to3BQ-flen o  IIeH3ypOK), B apniaB a 1 ABl-yCTa 1876 r .— w D ru k a rn i M . Ziem kiew icza K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N r. 415-

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.


